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JADW IGA RUDNICKA

Z PAPIERÓW  BIBIANNY MORACZEWSKIEJ

Bibianna Moraczewska, którą przypom niał kilka lat tem u Tadeusz Mi­
kulski w pięknym  szkicu poświęconym jej odwiedzinom W rocławia \  czeka 
na obszerniejsze opracowanie. Przecież to jedna z przodujących patriotek 
i działaczek społecznych na terenie Poznańskiego, a także autorka — na 
przestrzeni prawie pół wieku: od czwartego dziesiątka XIX stulecia aż do 
r. 1887 (data śmierci) — prac historycznych oraz powieści. To szczera 
dem okratka i bojowniczka o polskość, wyznawczyni tych samych zasad, 
co i jej b rat Jędrzej, pozostająca w kontakcie z Edwardem Dembowskim, 
Narcyzą Żmichowską i Joachim em  Lelewelem.

Biograf Moraczewskiej będzie miał jednak zadanie utrudnione, gdyż 
w czasie ostatniej w ojny zaginęły papiery wielkopolskiej entuzjastki. 
Znajdowały się one w Bibliotece Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, dokąd — wyrzucone przez hitlerowców — już nie powróciły 2. To, 
co obecnie posiadamy z jej autografów czy kopii, znalazło się przypadkiem  
i ma charakter fragm entaryczny. Biorąc pod uwagę wartość dokum en- 
tarną tych znalezisk, ogłaszamy tu: I) uzupełnienia do Dziennika, II) pięć 
listów.

I. Uzupełnienia do „Dziennika“

Wśród prac pisarskich Moraczewskiej Dziennik  stanowi chyba najcen­
niejszą pozycję. Pisany dla samej siebie, z w ew nętrznej potrzeby, jest 
wyrazem  głębokiej inteligencji i „urzekającej do dziś trzeźwości umysło­
w ej“ (określenie to pow tarzam y z pełną aprobatą za Mikulskim) autorki. 
W roku 1911 drukow ała D ziennik  w P r z e g l ą d z i e  W i e l k o p o l ­
s k i m ,  i osobno, wnuczka Moraczewskiej, doktor Ludwika Dobrzyńska- 
-Rybicka. Było to akurat w  stulecie urodzin babki.

W słowie wstępnym, poprzedzającym tekst zapisek Moraczewskiej, 
wydawczyni inform uje:

1 T. M i k u l s k i ,  „Poczciwe N iem czysko“. W : Spotkania wrocławskie .  Wyd. 2. 
Kraków 1954, s. 123—129.

2 U przejm e inform acje w  spraw ie papierów M o r a c z e w s k i e j  otrzym ałam  
od dyr. A nieli K o e h l e r ó w n y ,  w  liście pisanym  z Poznania 26 III 1960.
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Dziennik, podajem y w  całości. Opuszczone zostały tylko ustępy, które do­
tyczą spraw poufnych rodziny lub osób trzec ich 3.

Szczęśliwym trafem  opuszczenia z Dziennika  ocalały. Dziennik  M ora- 
czewskiej interesow ał Stefana Dembego (1862— 1939), pierwszego dyrek­
tora Biblioteki Narodowej w Warszawie, znanego również z bibliofilstwa 
i kolekcjonerstwa, z prac bibliograficznych i edytorskich. Zapewne 
w celach wydawniczych Demby kolacjonował autograf Dziennika  z d ru ­
kiem. Służył m u do tego egzemplarz w ydania książkowego, k tóry po 
śm ierci Dembego dostał się w r. 1946, drogą zakupu, do zbiorów Biblioteki 
Narodowej (sygn. 494 634) 4. W egzemplarzu tym  Demby pozaznaczał 
ołówkiem miejsca, w których opuszczono ustępy tekstu  znajdujące się 
w  rękopisie. Ponadto brakujący w  druku tekst przepisał na oddzielnych 
karteczkach, by je wetknąć między odpowiednie karty  k siążk i5.

Karteczek owych, zapisanych ołówkiem, kaligraficznym  „maczkiem “, 
zachowało się siedem. Pięć posiada wym iary 11X8,5 cm, dwie — 14X11 
cm. Nie znając bliżej rękopisu nie wiemy, czy karteczki te uzupełniają 
wszystkie braki tekstu  drukowanego. Po włączeniu zapisek do druku nie 
w idać jednak wyraźnych luk (poza jedną, pod datą 14 m arca 1836, spowo­
dowaną brakiem  kart Dziennika, sygnalizowanym przez wydawczynię) 
i można by sądzić, że pam iętnikarka już nic więcej nie zapisała.

W D zienniku  Moraczewskiej, k tóry obejm uje okres 1836— 1863, ustępy 
opuszczone odnoszą się tylko do dwu lat: 1856— 1857. W towarzystw ie 
przyjaciółki, Tekli Dobrzyńskiej, Moraczewska podróżowała wówczas do 
W arszawy i Krakowa, patrząc krytycznym  okiem 45-letniej panny na 
Sew erynę Pruszakow ą, literatkę, zawsze zalotną, trzym ającą się jedynie 
tow arzystw a męskiego, na żonę uczonego bibliotekarza Biblioteki J a ­
giellońskiej, Józefa Muczkowskiego, której „um ysł nie wyżej rozw inięty 
jak  u każdej kuchark i“.

Pomiędzy skreśleniam i znalazł się dłuższy opis rodzonej siostry Bibian- 
ny, Anastazji, k tóra „urodziła się na nic więcej tylko na udręczenie“ in­
nych, a także wiadomości o śmierci b rata Romana i o stanie jego m ajątku. 
Dla biografii B ibianny i Jędrzeja  Moraczewskich dane o stosunkach ro ­
dzinnych m ają wartość.

3 B. M o r a c z e w s k a ,  Dziennik. Wyd. L. D o b r z y  ń s k a - R y b i c k a .  
P oznań 1911, s. 4.

4 Od przynajm niej dwu lat egzem plarz ten  gdzieś się w  zbiorach Bibl. Narodowej 
zapodział. Nasze w iadom ości o nim opierają się na karteczkach zaw ierających uzu­
pełn ien ia  oraz na notatkach pracownika Działu Rękopisów, poczynionych na tych  
karteczkach na podstawie egzemplarza, z którego korzystał Demby.

5 Przenosząc karteczki z egzemplarza drukowanego do D ziału R ękopisów  (sygn. T. 
6464) zanotowano, na której stronie i po jakim  w ierszu książki pow inny się te uzu­
pełn ien ia  znaleźć.
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Dowiadujemy się również od Moraczewskiej, że autorem  entuzjastycz­
nego artykułu  w sprawie bytności cara Aleksandra II w W arszawie, 
umieszczonego anonimowo w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j  (nr 140, 
z 1 VI 1856), był Józef Korzeniowski. Inform uje też, że w 1857 r. Kazi­
mierz Jarochowski pisywał z Poznania korespondencje do G a z e t y  
W a r s z a w s k i e j .  Na podstawie tych korespondencji publiczność K ró­
lestwa Polskiego w yrabiała sobie wyobrażenie o społeczeństwie w ielko­
polskim i w związku z tym  wywiązywała się nieraz polemika.

W szystkie opuszczenia, wym ienione i nie wymienione 6, włączy przy­
szły wydawca Dziennika  do tekstu.

Aby przytoczone uzupełnienia (strona i wiersz wskazują ich m iejsce 
w kontekście) „uczytelnić“, dajem y niezbędne objaśnienia. Ułożone 
chronologicznie, otrzym ują uzupełnienia num erację kolejną według odpi­
sów Dembego: od 1 do 7. Pisownię unowocześniamy, zachowując w łaści­
wości językowe.

1. W m aju i czerwcu 1856 M oraczewska w raz z Teklą Dobrzyńską 
przebyw ały w W arszawie i m. in. w ybrały  się wówczas z w izytą do 
W ójcickich 7, którzy w letnich miesiącach mieszkali na Mokotowie. 

S trona 44, wiersz 12 od góry:

Tekla, jej bratowa, pani Dobrzyńska, i ja dojechałyśm y dorożką do rogatek, 
a potem  puściłyśm y się piechotą. W drodze spotykam y panią P ru szak ow ą8, 
którą prowadził pan Leon K u n ick i9, którego pierwej już byłam  spotkała u m a­
larza Suchodolsk iego10, lecz n ie przedstawiono mi go. Mimo że szliśm y spory  
kaw ał z panią Pruszakową, bo od sam ych rogatek, nie puściła ręki sw ego tow a­
rzysza i z nami tylko półgębkiem  rozm awiała; w idać było niespokojność, żeby  
broń Boże K unickiego tow arzystw a sam na sam nie stracić. W prawdzie nie  
w arto było tyle zachodu, bo to w tedy człow iek w cale nie powabny. B yłam  po­
tem  z nim i u W ójcickich, u Pruszakow ej i zaw sze był jakiś osow iały, i choć 
niezłe pow ieści pisze, w yraz tw arzy cechuje tępy umysł. Tekla podsłyszała go

0 Na boku pozostawiam y trzy krótkie uzupełnienia, które służą tylko charak­
terystyce w ym ienionych już w  Dzienniku  osób. W szystkie m ieszczą się na karteczce  
1. Są to: 1) „jej n ierozdzielnym “ (bez oznaczenia m iejsca w  tekście drukowanym , 
najpew niej jednak określenie to odnosi się do w. 21 od góry na s. 44); 2) „a Prusza- 
kow a zaw sze kilkanaście kroków za nami lub przed nami była“ (s. 44, w . 22 od 
dołu); 3) „pełnego śm ieszności w  obejściu, choć tak głęboko uczony“ (s. 44, w . 20 od 
dołu).

7 Kazim ierz W ładysław W ó j c i c k i  (1807—1879) — początkowo członek re­
dakcji B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  potem  jej głów ny redaktor; w spółw ydaw - 
ca Encyklopedii powszechnej,  zbieracz i w ydaw ca pism zbiorowych.

8 Sew eryna z Żochowskich P r u s z a k o w a  (1816—1905) — autorka w ielu  opo­
w iadań i powieści, w  latach 1857—1863 redaktorka R o z r y w e k  d l a  M ł o ­
d o c i a n e g o  W i e k u ;  w  1864 r. w yszła  za mąż za Franciszka D uchińskiego.

9 Leon K u n i c k i  (1829—1873) — pow ieściopisarz z Podlasia, często czyniący tę  
ziem ię tłem  sw oich utworów.

10 January S u c h o d o l s k i  (1797—1875) — malarz historyczny.
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rozm aw iającego z Pruszakową, kiedy u niej na w ieczór stał ciągle za jej krze­
słem . C hw alili w zajem nie swój talent i sw oje prace literackie, jedno drugiemu  
w ysokie m iejsce naznaczając w  literaturze. Zagórski, kochanek pani Pruszako- 
w ej, dogorywa na suchoty n , pew nie K unicki zastąpi go w  jej łaskach. Idąc do 
M okotowa, kiedy o nas nie pytała się już w cale, m ając eleganta obok siebie, 
m yśm y jej się też naturalnie nie narzucały i szłyśm y oddzielnie z jej towarzyszka, 
panną Kuczkowską. Przyszła nam ochota pójść jeszcze do K ró lik arn i12 i już 
dość późno było, kiedyśm y przyszły do M okotowa z powrotem .

2. Strona 46, wiersz 7 od dołu, po zdaniu: „Korzeniowskiego 13 nie wi­
działam, jeździł jako egzam inator po prow incjach“.

Lecz m ówiono o nim najgorzej jako o Polaku. W pierw szych dniach  
czerw ca zam ieściła G a z e t a  W a r s z a w s k a  w  pierw szej kolum nie artykuł 
o bytności cesarza w  W arszawie tak pełen  uw ielb ień  dla jego rządów i na pobu­
dzanie do w ierności dla tak dobrego m onarchy Polaków, aby sobie głow y n iepo­
trzebnym i marzeniam i nie zawracali K*. A że G a z e t a  nie uczyniła uwagi, że 
z nakazu w yższej władzy, ale wprost zam ieściła jakby od redakcji, pow stał w ięc  
hałas, i redaktor L eszn ow sk i1: w tedy pow iedział, że artykuł przysłał K orzeniow ­
ski i jego ręką był pisany.

Kiedym  się ostatni raz w idziała ze Ś m ig ie lsk ą ie, która w  przyjaźni żyje 
z K orzeniowskim , pow iedziała mi, że żona i córka K orzeniowskiego pow iedziały  
jej now inę, że K orzeniowski będzie w ydaw ał pismo pow ażniejsze jak B i b l i o ­
t e k a  W a r s z a w s k a  (redakcja W ójcickiego); będzie tam  część z u m iejęt­
ności przyrodzonych, część krytyce dzieł pośw ięcona, dalej polityka itd., 
a głów nym  protektorem pisma M u ch an ow 17, a zatem będzie to organ czysto 
m oskiew ski, gubiący moralność Polaków. Dotąd to pismo jeszcze nie w ych od zilfl.

3. Strona 50, wiersz 10 od dołu, po zdaniu: „U M uczkowskich19 byliśmy 
w  poniedziałek na obiedzie“ .

11 A polinary Z a g ó r s k i  (1830— 1858) — sam ouk-przyrodnik, od 1854 r. m iesz­
kał w  W arszawie; pisyw ał G aw ędy  naukow e  do G a z e t y  W a r s z a w s k i e j .

12 Królikarnia — pałac na terenach dolnego Mokotowa w  W arszawie, wzniesiony  
w  latach 1786— 1789 w edług projektu architekta Dom inika M erliniego.

13 Józef K o r z e n i o w s k i  (1797—1863) — znany pow ieściopisarz i dramaturg.
14 Artykuł drukowała G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  1856, nr 140, z 21 V/2 VI. 

C zytam y tam  m. in.: „Ale pam ięć tych k ilku  dni [pobytu cara] [...] nam  na zaw sze 
uprzytom ni oblicze m onarchy pełne łagodności i pow agi i jego słow a pełne do­
broci i ojcow skich przestróg, które się w  m yśli i w  sercach naszych w yry ły“.

lj Antoni L e s z n o w s k i  (1815—1859) — będąc od 1 IV 1841 redaktorem  
G a z e t y  W a r s z a w s k i e j  przyczynił się do jej unow ocześnienia i podniesienia  
jej poczytności (liczba prenum eratorów w zrosła z 400 do 7000).

16 Józefa Ś m i g i e l s k a  (1820—1899) — literatka, w  latach 1856—1857 w yda­
w ała dla m łodzieży Z a b a w y  P r z y j e m n e  i P o ż y t e c z n e ,  w  1865 r. w yszła za 
m ąż za Zygm unta D obiszew skiego.

17 P aw eł A leksandrow icz M u c h a n o w  — dyrektor K om isji Spraw W ew nętrz­
nych K rólestw a Polskiego w  latach pięćdziesiątych.

18 Projekt w ydaw ania tego czasopism a nie został zrealizow any.
19 Józef M u c z k o w s k i  (1795— 1858) — profesor bibliografii na U niw ersytecie  

K rakowskim  od r. 1835, dyrektor Bibl. Jagiellońskiej od r. 1837 (od 1834 r. adiunkt 
biblioteczny).
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On coś ma z niedźw iedzia w  sw ej pow ierzchow ności i praw ie odpychającą  
zim notę, jednak tyleśm y dla niego usiłow ały  być uprzyjm ymi, że i on się  jakoś 
obłaskaw ił i był dla nas w cale grzecznym. Tak nam  szczegółowo pokazyw ał bi­
bliotekę (jest od lat w ielu  bibliotekarzem  uniwersyteckim ), że nam  nogi służyć 
już n ie chciały, bo coś trzy godziny nas zabawiał. Żona jego to coś zadziw ia­
jącego na tow arzyszkę lat tak w ie lce  naukowo ukształconego człow ieka —  
um ysł u niej nie w yżej rozw inięty jak  każdej kucharki, a że rodem W ielko- 
polanka, w ięc całą grubość w ym ow y zachow ała. Jest ona szlachcianka, cioteczna  
siostra Stablew skich, z których jeden m oim  szw agrem 20; lecz w idać żadnego jej 
w ychow ania nie dano. A le ładną być mogła, bo choć ma zupełnie siw e w łosy, 
to ślady urody są.

4. Mowa o tym, jak doszło do uwięzienia Anny Różyckiej, córki gene­
rała z powstania listopadowego. S trona 52, wiersz 10 od dołu:

D ostała się policja do biurka A nny takim  sposobem, jak ona Brzozowskiem u  
opowiadała. Znalazł się w  K rakow ie ksiądz (lecz nie pamiętam, jak się  
nazywał), który się tego podjął. A by się dostać do domu, zaw iązał m iłość  
z żoną lokaja jej babki, m ężow i daw ał wódki, którą ten lubił, a tym czasem  upa­
tryw ał sposobności dostania się do biurka Anny. W yjechała ona z babką na 
parę tygodni do siostry, za pow rotem  zepsute biurko znalazła, a w tedy lokaj 
z płaczem  wyznał, że ksiądz się do biurka dostał.

5. S trona 57, wiersz 22 od góry:

16 listopada 1856. Jeżeli ktoś zgrzeszy przeciw  Bogu, społeczeństw u lub sa­
m em u sobie i cierpi za to, to rozum iem , ale jeżeli ktoś niew inny i czysty  
jak nowo narodzone dziecię i spada mu brzemię utrapień, ah, to m im ow olnie  
w  duszy głos się odzywa: że to n iespraw iedliw ie. Urodziła nam  się siostra  
A nastazja, starsza ode m nie, a m łodsza od Romana, na nic w ięcej ty lko na udrę­
czenie. Zła, uparta i z spsuciem  natury; przy w ielk iej słodyczy i dobroci charak­
teru naszej m atki im  była starszą, tym  okropniejszą w  pożyciu. Ja, m ieszkając  
z nią przez w iele  lat pod jednym  dachem  w  Z ielątkow ie 2!, zmuszona byłam  sta­
nąć z nią na tej stopie, że tylko w  koniecznej potrzebie z nią m ów iłam , inaczej 
nigdy. Już to było w  niej coś obłąkanego, nigdy nie szła spać jak ze św item , 
a w  najw iększy mróz nie odziana brodziła po śniegu. K iedy m iała lat 20, uciekała, 
jak mogła, z pokoju na zabaw ę do służby lub do psów, które kochała m iłością  
praw ie macierzyńską, od kundli łańcuchow ych do faw orytów  pokojowych. M ając 
lat 30 poszła za W alentego K oczorowskiego; ten zmarł 1852 r. Odtąd jej życie  
jest pasm em  upadku godności kobiecej i rozrzucaniem m ajątku. Po śm ierci Ję­
drzeja szarpała część po nim  jak żołnierz szaty Chrystusa, nasyłała  nas listam i, 
m nie anonim ami i ze sw oim  podpisem . Przed paru m iesiącam i ożenił się z nią  
jakiś człow iek biegający po św iecie, n ie w iem  naw et dobrze jego nazw iska. Sku­
piła cały swój m ająteczek i w yprow adził ją do Bydgoszczy, gdzie przed paru 
dniam i zabrał jej całą gotow iznę i uciekł w  św iat. Spada nam w ięc troje jej 
dzieci na w ychow anie; w praw dzie dla ludzi z tak skrom nym m ajątkiem  jak  nasz, 
że m am y tylko tyle, co konieczne na utrzym anie codziennego życia, jest [to] rze-

4 /

20 A ntoni S t a b l e w s k i ,  ożeniony z najstarszą siostrą B ibianny M oraczew skiej, 
Ludwiką.

21 Zielątkowo — m ajątek w  pobliżu Obornik poznańskich, w łasność rodziców  
M oraczewskiej, sprzedana po śm ierci m atki w  październiku 1840.
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czą niem ałą, ale co najokropniejsze, to opieka nad istotą tak upadłą nisko i na 
którą nie masz żadnego hamulca; a do tego jakiś kupiec ze Szczecina, któremu  
jest dłużną (może naw et drogą nieuczciwą), ściga ją obecnie listam i gończym i po 
gazetach *. Nasza cała rodzina tak głęboko uczciwa, w ychow ana w  zasadach  
najw yższej moralności, ma członka, który jak kara Boża chodzi po tej ziem i 
bez celu dla siebie i drugich, jako plaga dla nas i dla w łasnych dzieci. A go­
tow a, gotow a puścić się na w iększe zbrodnie, bo natura jej z tego, co słyszę, 
zdziczała. Ona była pow odem  pierwszej ciężkiej choroby Jędrzeja i teraz 
zatruw a nam życie. Śm ierć Jędrzeja w idocznie ją ucieszyła.
* Groził, ale n ie ścigał; m oże go zaspokoiła.

6. O pogrzebie pułkownika Andrzeja Niegolewskiego, zmarłego 8 lu­
tego 1857, i inne. Strona 58, wiersz 11 od dołu:

W ładysław  N iegolew ski przyw iózł mi listy, a ja zam ieszczenie w iadom ości 
o tych pogrzebach posłałam  gazecie. Ten cały rozgłośny pogrzeb urządzony w ięcej 
sztucznie niż z natchnienia, bo i obyw ateli z całego Poznańskiego pow oływ ała  
rodzina zmarłego listam i; gdybym tak blisko tego w szystkiego nie była i sama 
na ich żądanie po trzy razy przesyłek do gazety nie robiła, m yślałabym , że się 
to działo z popędu całego Poznańskiego.

Doliwa ze Zdębińskim  strzelali się, i ten pierw szy był ranny.
14 maja 1857. Drugi brat mój, Roman, nie żyje; umarł 2 maja, parę minut 

przed 3 po południu... W łaśnie skończył 51 lat. Dzieci zostaw ił dziewięcioro. Ma­
ciej 17 lat stary, Maria 14, Zofia 13, Helena 11, Ludwika 10, Kaźm ierz 9, Bar­
tosz 7, Józefa 6, Jadw iga 3 lata. Żona z domu Zakrzewska z Żabna, sama 
kobieta w ielk iego serca, gotow ego na w szelkie pośw ięcenie. M ająteczek na taką 
rodzinę mały, Chaławy pod Czempinem, z landszaftą 22 i 3000 tal. długu.

7. Strona 59, wiersz 19 od góry, po zdaniu: ,,Z tym  wszystkim sądzą 
w innych częściach Polski, żeśmy zupełnie zniemczeli“ .

G łów nie się do tego przyczyniają korespondencje w  G a z e c i e  W a r s z a ­
w s k i e j  z Poznańskiego pióra Kazim ierza Jarochowskiego, który dla braku 
treści zbiera rzeczy, które nas oburzają u ludzi pojedynczych, i generalizując 
zam ieszcza w  sw oich listach, i zupełnie wygląda, że nasz charakter jako Pola­
ków  zupełnie kazim y 23. N apisałam  też wczoraj do Jarochow skiego list zwracając 
uw agę jego na błędną treść korespondencji, które zam ieszcza w  G a z e c i e  
W a r s z a w s k i e j .

II. Pięć listów

Spośród pięciu listów Moraczewskiej trzy  są adresowane do Hipolita 
Skimborowicza (1815— 1880), byłego redaktora P r z e g l ą d u  N a u k o ­
w e g o ,  literata, współpracownika B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,

22 Landszafta — tow arzystw o kredytow e; tu  zapew ne w  znaczeniu: obciążenia  
kredytow e.

23 K orespondencja z Poznania, która ukazyw ała się w  G a z e c i e  W a r s z a  w -  
s к i e j mniej w ięcej raz na m iesiąc, nie była podpisywana. 24 IV 1857, w  nrze 108, 
korespondent m usiał się bronić przeciw  zarzutom G w i a z d k i  w arszaw skiej, że 
przedstaw ia m łodzież W ielkiego K sięstw a Poznańskiego zupełnie obojętną moralnie.
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przez żonę, Annę z Sokołowskich, zbliżonego do grona ówczesnych en tu ­
zjastek, (Żmichowskiej i innych); dwa — do Antoniny M achczyńskiej 
(1836— 1919), p isarki i zasłużonej działaczki na polu pedagogicznym, jed­
nej z założycielek pierwszego żeńskiego sem inarium  nauczycielskiego we 
Lwowie.

Dwa listy do Skimborowicza nie m ają daty, treść ich jednak wskazuje, 
że były pisane po powrocie Moraczewskiej z w ypraw y do W arszawy. Ze 
Skimborowiczem wiążą autorkę różne interesy literackie: prosi o przypil­
nowanie swej powieści w  cenzurze warszawskiej, to znowu wyjaśnia, 
kiedy dostarczy inform acji bibliograficznych, to pośredniczy w nadaniu 
przesyłek z emigracji.

M achczyńską Moraczewska darzy sympatią; w  liście z 25 sierpnia 1884 
relacjonuje jej obszernie, co robi Towarzystwo Pomocy Naukowej dla 
Dziewcząt w  Poznaniu, którem u pani Bibianna w ostatnim  okresie swe­
go życia głównie się poświęcała.

DO HIPOLITA SKIMBOROWICZA 24 

1
[Poznań, po czerwcu 1856]

Teraz mój interes. Bądź pan tak dobrym w ydobyć jakim  bądź sposobem
moją pow ieść pod napisem  Szambelan, która — sądzę — że utkw iła w  biurze 
nam iestnikowskim . Pan W ójcicki nic pani W ilkońskiej na ten tem at n ie odpo­
w iedział, która do niego o to p isa ła 25. Jeżeli będą jakie koszta, donieś Pan, 
a z podziękow aniem  odeślę. G dyby'pow ieść zaginęła, także proszę o doniesienie. 

Paniom  A nnie i G rotu sow ej26 m oje szczere pozdrowienie.
Z pow ażaniem

B. M oraczewska

3 [trzeci] list piszę do Pana zaw sze pod tym  sam ym  adresem .

2
[Poznań?, po czerw cu 1856]

dlatego później żądania Pana w ypełn ić dopiero będę m o g ła 27. Z B erlina n ie  
prędzej jednak jak w  listopadzie objaśnienia bibliograficzne ob iecu ję28. D ziś

24 Autografy listów  do Skim borowicza znajdują się w  AGAD w  W arszaw ie,
Sucha, nr 512 (listy 1—2) i 516 (list 3).

25 Pod datą 8 IV 1856 M o r a c z e w s k a  notuje w  D zien n iku : „Pow ieść m oja  
pod napisem  Szam belan  stanęła w  W arszawie; doniosła mi o tym  i Narcyza, i P rusza- 
kow a“. Poniew aż M oraczewska dow iaduje się o pow ieść u W ójcickiego, tzn. redakto­
ra B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  za pośrednictw em  W ilkońskiej, w spół­
pracow niczki tego pisma, m ożna sądzić, że Szam belan  tam  został posłany. B i b l i o ­
t e k a  n ie drukowała tej pow ieści.

26 M owa o żonie Skim borowicza i o jej starszej siostrze, A ntoninie G r o ­
t u s o w e j .

27 Początku listu brak.
28 Zapewne chodzi o m ateria ły  m ające Skim borow iczow i służyć przy now ym  

w ydaniu  A. K r z y ż a n o w s k i e g o  D aw n ie j Polski, które ukazało się w krótce

Pam iętn ik  Literacki, 1961, z. 3 13
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jeden Cybulski mógłby mi to zrobić 2Э, lecz nie mam ochoty przypom inać się  jego 
pam ięci. Żyje on tam — jak słyszę dość ściśle z R zewuskim , ten ostatni zam yśla  
o redagowaniu w  B erlinie jakiegoś pisma 30. Ja z K sięgarni Behra 31 w iadom ości 
dopiero m ieć mogę; jak się sejm  rozpocznie, poproszę o to którego z naszych  
deputowanych.

Żupański w  sierpniu będzie w  W arszawie w  interesie założenia kom andity  
sw oich  nakładów  32. Dam mu adres Pana, m ożecie pom ów ić o rękopisie do druku. 
Jest to człow iek obrotny, nieobojętny na pieniądze, trzeba z nim  układ zaw sze  
spisać. R eligii grek-schizm atyk, i to gorący, sym patyzujący z ludźm i tego  
w yznania.

N arcyssie na jej list natychm iast odpisałam, i tow ary na suknie zaraz ode­
słałam  33. Pani A niela w ybiera się za kilka m iesięcy  do Was i to na d łu ż e j34. 
Przy sposobności, choćby przez Żupańskiego, bądź Pan tak dobrym przysłać mi 
adres pani Szreder lub jenerałowej S o w iń sk iej35, z którą ta pierw sza zostaje 
w  bliższych stosunkach; obiecałam  synow i przyw ieźć i n ie dotrzym ałam  słowa.

Pp. A nnie, Kazimierze, Grotusowej, K ryspinie serdeczne pozdrow ienie; 
rów nież W eronice, jeżeli w róciła 36. Miło mi przypom nieć i polecić się przyjaznej 
pam ięci Pana.

B. M oraczewska

O Narsyssie nie wspom inam , bom w ypraw iła i do niej list długi — tyle  
m i w  sw oim  liście przyjem nych rzeczy dla m nie naopow iadała, że aż nie śm iem  
w ierzyć, choć bym  pow inna, skoro w ierzę w  sym patię.

u M erzbacha (W arszawa 1857, t. 1—2). W spom inając znajom ych w arszaw ian,
odw iedzanych w  lecie 1856, M o r a c z e w s k a  (D ziennik , w yd. D o b r z y ń s k a -
- R y b i c k a ,  s. 40) pisze o Skim borowiczu: „dawny redaktor P r z e g l ą d u
N a u k o w e g o ,  w ychodzącego w  W arszawie, a teraz autor drukującej się b ib lio­
gra fii“.

29 W ojciech C y b u l s k i  (1808—1867) — w ów czas docent U niw ersytetu B erliń­
skiego, a od 1860 r. profesor w e W rocławiu.

30 Zapewne m ow a o Henryku R z e w u s k i m  (1791—1866), który niedaw no  
stracił zaufanie rodaków przez sw ój procarski D z i e n n i k  W a r s z a w s k i  
i na skutek tego m usiał odstąpić od jego redakcji. Być m oże, iż snuł jakieś now e 
plany w ydaw nicze, które jednak nie zostały zrealizow ane.

31 Bertold B e h r — księgarz berliński i nakładca, który w ydaw ał m. in. i dzie­
ła polskie. Katalogi jego w ym ienia E s t r e i c h e r  I, XVIII.

32 Jan Konstanty Ż u p a ń s k i  (1806— 1884) — księgarz i w ydaw ca poznański; 
m iał zamiar, jak pisze M o r a c z e w s k a ,  założyć spółkę księgarską (kom anditę) 
dla rozprzedaży sw oich nakładów  wr W arszawie. Zamiar nie został urzeczyw istniony.

33 Narcyza Ż m i c h o w s k a  (1819—1876) —poetka, serdeczna przyjaciółka Mora­
czew skiej. Jej listy  do B ibianny drukował D o m  P o l s k i ,  1889, s. 141— 174.

34 Zapewne w dow a po Edwardzie D em bowskim , A niela z C h ł ę d o w s k i c h  
(1824— 1902), która po am nestii w  1858 r. w róciła do Królestw a.

35 M owa o w dow ie po gen. Józefie Sow ińskim , K atarzynie z S c h r ó d e -  
r ó w  (którą M oraczewska po w izytach w arszaw skich sym patycznie w spom ina  
w  sw ym  Dzienniku ), i o jakiejś jej krewnej.

36 W spom niane panie to entuzjastki, biorące udział w  pracy konspiracyjnej, za­
przyjaźnione z domem Skim borowiczów, a zw łaszcza z Anną Skim borowieżową: Ka­
zim iera Z i e m i ę c k a  z Jaczew skich  (zm. 1874), A ntonina z Sokołow skich G r o ­
t u  s o w a  (zm. 1867; zob. przypis 26), Kr37spina S t e l m o w s k a  z Siew ielińskich  
(zm. 1869). Nazwiska W eroniki nie udało się ustalić.
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3
Ciechocinek, 18 lipca 1857

Prawie na w siadaniu w  Poznaniu wręczono mi pakiecik i listy p. Joachim a 37. 
Pakiecik, w  którym  znalazłam  rękopism, zatrzym ałam  w  Poznaniu do dalszej 
dyspozycji, list posyłam. Pozostanę tutaj w  Ciechocinku do 8 sierpnia; adresuj 
Pan list, jeżeli będziesz m iał jaki interes, do panny Dobrzyńskiej, poniew aż  
kuracji nie liczę i na liście goszczących nie jestem . Załączoną karteczkę chciej 
Pan przesłać podług adresu. Jaśnie Pani i pani Grotus przesyłam y z Teklą nasze  
serdeczne pozdrowienie. Załączam  moje uszanowanie.

B. M oraczewska

DO ANTONINY MACHCZYŃSKIEJ 38 

1
Poznań, 6 czerw ca 1866 
ulica M łyńska nr 9

Łaskawa Pani.
Oddawcą słów  moich jest pan Eugieniusz Korytko, którego osobiście n ie  

znam , lecz proszoną jestem  przez osobę, którą w ielce poważam, o list polecający  
go w zględom  Pani. Miło mi przy tej sposobności przypomnieć się po tylu  latach  
Jej pamięci.

Siostra moja, S tab lew sk a39, która z w ielką przyjem nością w spom ina czas 
przepędzony z Panią w  K arlsbadzie, m ięszka od dwóch lat w  Poznaniu, od  
czasu jak rząd austriacki, folgując przyjaźni m osk iew sk iej40, w szystkich uro­
dzonych poza kordonem sw ego państwa w ypędził z Krakowa. Pozostaw iono  
w praw dzie Stablew skim  w ybór pozostania pod apostolsko-katolick im  rządem , 
z tym  zastrzeżeniem , aby się naturalizow ali. W takim  razie w oleli oni w rócić  
w  rodzinny zakątek i żyć pod rządem, pod którym m ieli nieszczęście urodzić się, 
niżeli w ybierać m iędzy zaborcami. Piszę to w  chw ili, kiedy Austria odgryw a rolę  
sentym entów  dla nas 41, co daje miarę, iż w  nie w iary nie mam.

Pani W ilkońska zaw sze cierpiąca, autorująca i skarżąca się. Starsza z jej 
siostrzenic umarła, młodsza, Julia, poszła za pana Gołkowskiego, ma synka; 
w szyscy  m ięszkają razem w  Siekierkach 42.

O sobie samej nie m am  co powiedzieć. Zawsze cichutko siedzę w  m oich  
pokoikach, starzeję się śpiesznie; wśród nieszczęść powszechnych, jak ieśm y  
w  ostatnich latach przeżyli, można w  kilku m iesiącach posiwieć.

37 Tzn. Joachim a L e l e w e l a .
38 A utografy listów  do M achczyńskiej znajdują się w  Bibl. Narodowej w  W ar­

szaw ie, rkps akc. 7752.
39 Zob. przypis 20.
40 Podczas rosyjsko-tureckiej wojny krym skiej w  1855 r. Austria znalazła się  

w  obozie w rogim  Rosji.
41 W łaśnie w  1866 r. nastąpiły pierw sze ustępstw a Austrii na rzecz Galicji: zn ie­

sienie ograniczenia w  używ aniu języka polskiego, zezw olenie na pełną działalność  
U niw ersytetu  Krakowskiego.

42 Po śm ierci męża Paulina W i l k o ń s k a  (1815—1875) przeniosła się do W iel­
kiego K sięstw a Poznańskiego, do rodzinnych Siekierek.
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W idziałam  dziś panią Ogińską, m ów iła mi, że odebrała artykuł czy list 
pana Duchińskiego o Turanach. O ile  ją znam, zdaje m i się, że to przedm iot 
przechodzący jej zakres 43.

Chciej Pani przyjąć wyraz mego dla Niej praw dziw ego szacunku i zachow ać 
m nie w  sw ej pamięci.

Bibianna M oraczewska
2

Poznań, 25 VIII 1884, 
ul. W ilhelm ow ska 18

Szanow na Pani.
P ow róciw szy po kilku tygodniach niebytności do domu, dziś dopiero odpo­

w iedzieć m ogę na Jej list z 8 b.m.
Załączone U staw y  objaśniają zadanie T ow arzystw a i w arunki przyjęcia  

uczennic 44. T ow arzystw o zostało zaw iązane 1870 г., a zatem  liczy  czternasty rok  
istnienia. Na pierw sze zaw iązanie zw ołaną została szersza publiczność i w y ­
brano dyrekcję. Po spisaniu U staw  (które po kilku latach dośw iadczenia uległy  
poprawie) urządzono składki. W m ieście Poznaniu po raz pierw szy panie sk ła­
dające dyrekcję podzieliły ulice pomiędzy siebie i osobiście lub listow nie w ezw a­
ły  do składek osoby, o których m iały przekonanie, iż poprą Towarzystwo. N a­
stępnie obchodzi z kartam i kursor po należytość, a w  razie pow ołania now o  
składających zanosi im  listy.

Na pow iaty dyrekcja zaprosiła kolektorki, osoby chętne; te urządzają przy  
pom ocy w ybranych osób przez siebie składek zbieranie, przesyłając je raz do 
roku do kasy dyrekcji. Rachunki zam ykane byw ają 1 lipca; przed tym  dniem  
w inne składki być przesłanym i.

Od trzech la t budżet nie w zrasta, a tym  sam ym  i liczba uczennic. K w ota, 
jaką Towarzystwo rocznie rozrządza, w ynosi od 10[000] [do] 11000 M.

U czennic na stypendiach byw a przeszło 50. W roku ubiegłym  było:

z tych dw ie w  Paryżu  
w  konserw atorium  lipskim  
i zarazem nauka praktyczna

na nauczycielki 10
m uzyki 1
kurs handlu 3
fotografii 2
krawczyń 13
w iejsk ich  gospodyń 6
kucharek 5
bony 2
praczek 3
fryzjerek 2
strojów  na głow ę 6

U czennice ty lko te popierane, o których jest pew ność, że są pozbaw ione 
w szelk ich  środków, tj. iżby pozostały bez zaw odów  dających im  egzystencje. 
Składać m uszą pośw iadczenie ubóstw a przez w ładze urzędow e lub w iarogodne  
i znane dyrekcji osoby. M ianow icie dla rodzin podupadłych m ajątkowo T ow a-

43 M owa o nieznanym  bliżej artykule Franciszka D u c h i ń s k i e g o  (1816—1893), 
etnografa; artykuł ma na pew no zw iązek z jego badaniam i historii ludów  i dziełem  
Nécessité des réformes dans Vexposition de l’histoire des peuples  Aryâs-Européens  
et Tourans  (Paris 1864).

44 Zob. U sta w y  T o w arzys tw a  Pomocy N aukow ej dla D ziew czą t  Polskich w  W ie l­
k im  K s ię s tw ie  Poznańskim.  Poznań 1872, s. 4.
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rzystw o jest nader błogim . Co do następstw  m oralnych i m aterialnych te m am  
nadzieję, że przez zacną pracę uszlachetniają nasze pupilki, a um iejętność u łat­
w ia  im  pracę. N im  petentka zostanie zapisaną w  listę kandydatek, dokładne 
pośw iadczenie złożyć m uszą o m oralności domu; stąd z tej strony, w  czasie, 
kiedy są pod opieką Towarzystwa, nie zaszła żadna dla dyrekcji przykrość 
dotąd.

Ludność K sięstw a Poznańskiego polska nie przechodzi m iliona, a w  tej 6/10 
w łościan, którzy dotąd n ie korzystają z T. P. N. dla Dziew cząt, bo rzeczyw iście  
jest obliczonym  na popieranie stanu trzeciego, przem ysłu i nauki dającej chleb  
pow szedni.

Towarzystwo na Prusy z dyrekcją toruńską nie m a żadnej łączności z Poz- 
nańskiem , rządzi się osobnym i ustawam i. Przewodniczącą Tow arzystw a jest 
pani Donimirska, B uchw ald, p. A ltm arck W. P. Lecz rzeczyw iście zarządza i jest 
zarazem  sekretarką i kasjerką Towarzystwa pani dr Szum anowa w  Toruniu.

Zdaje mi się, żem  na w szystk ie zapytania Szanownej Pani odpow iedziała. 
Zechciej Pani przyjąć w yrazy pełne dla Niej szacunku i pow ażania od

B. M oraczew sk ie j


